Zimowe igrzyska w wiosennym słońcu 


O zmaganiach łyżwiarek i łyżwiarzy piszemy dziś na str. 4—5 


Któż z nas pacholęciem będąc 
panicznego lęku przed diabłami nie 
odczuwał... Ileż to razy straszył nas 
dziadek okrutnym Borutą, a babcia 
przypominała o niedobrym Lucyfe- 
rze. | choć nikt nie wierzy już dziś w 
czartów z dwoma rogami na głowie 
| puszystym ogonem z tyłu, to jed- 

nak chętnie lubimy o nich opowla- 
dać. 


PASJONUJĄCE WALKI O „ZŁOTY KRĄŻEK” 
„MAFIA” Z DOLSKA NADAL GROŹNA 
TOMASZOWIANKI POZA KONKURENCJĄ 


Ludzie stworzyli tysiące opowieś- 
ci o diabłach. Nadawali im imiona i 
ludzkie cechy. W tym diabelskim 
świecie odbija się jakby nasz ziem- 
ski porządek rzeczy. Są władcy i 
poddani, lenie i pracusie, piękni i 
brzydcy, mądrzy i głupi. Czyli... tak 
jak między nami, ludźmi. 

Przedstawić wszystkich diabłów 
nie jesteśmy w stanie. A to dlatego, 
że zdaniem znawców przedmiotu 
jest ich tyle, ile ludzi na ziemi, a 
może i trochę więcej. Kto wie, może 
każdy z nas ma swojego diab- 
ła-stróża?! Dlatego musieliśmy do- 
konać wyboru i ograniczyć się do 
kolekcji siedmiu  najpopularniej- 
szych diabłów polskich. Takich, o 
których najczęściej mówią ludowe 
podania. Będziemy je prezentować 
od najbliższego numeru. 

A jeżeli kogoś z Was zaintereso- 
wała ta tematyka | chciałby czegoś 
więcej dowiedzieć się o „sympa- 
tycznych panach z rogami na gło- 
wie”, odsyłam do książki Witolda 
Bunikiewicza „Żywoty diabłów pol- 
skich”. Ilustracje zaś do naszego 
cyklu wybraliśmy z książki Bohdana 
Baranowskiego „W kręgu upiorów I 
wllkołaków”. (kil.) 

Repr. M. Włodarski 


MIDATA 535 jest to komputer spe- 
cjalizowany. Służy do testowania 
płytek drukowanych zawierających 
elektroniczne układy. Test takiej 
płytki polega na badaniu przepływu 
sygnałów w wyznaczonych punktach 
(można badać w 1024 punktach). Dla 
każdego typu płytek testy muszą 
być inne. Komputer ten jest wyposa- 
żony w translator języka programo- 
wania. Jest to specjalny język prze- 
znaczony właśnie do pisania takich 


Poznajemy komputery 


„Dirty dancing" — ten amerykański film Emile'a Ardolino z 1987 r. znany 
już wielu polskim widzom z ekranów wideo, a także nielicznym z kin (w War- 
szawie wyświetlano go przed miesiącem w kinie „Bajka”, ale były to na razie 
tylko, droższe od zwykłych seansów, przedpremierowe pokazy) zachwycił już 
miliony młodych ludzi w wielu krajach. Tylko w RFN obejrzało go w ciągu ro- 
ku ponad pięć milionów widzów. Nastolatki z entuzjazmem przyjęły senty- 
mentalną historię z lat 60. o pierwszej miłości 17-letniej Baby, panienki z do- 
brego domu, do młodego nauczyciela tańca — Jonny'ego Castle. Miłości w 
rytmie prowokującego, niesłychanie intymnego tańca. 

Film ten na naszych ekranach nosi nie najszczęśliwszy, choć dobrze 
brzmiący tytuł — „Wirujący seks”, który — jak przypuszczam — wielu rodzi- 
ców może przerazić. Między innymi dlatego, zanim film wejdzie do szerokie- 
go rozpowszechniania, pragnę w tym miejscu podkreślić, że jest on adreso 
wany właśnie do dorastającej młodzieży. Nie tylko z przyjemnością, ale i z 
korzyścią może obejrzeć go każdy 14-latek, a także troskliwi, nie zawsze jed- 
nak umiejący znajdować właściwe słowa w tzw. trudnych rozmowach, rodzi- 
ce. „Dirty dancing” doczekał się już kontynuacji równie dobrze przyjętej 
przez widownię, a producenci przygotowali też jego wersję serialową. W ro- 
lach głównych występują Jennifer Grey i Patrick Swayeze. Jennifer przedsta- 
wiamy dziś w „Gwiazdozbiorze”. 
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MIDATA 535 


testów. Komputer ten przeznaczony 
jest dla fabryk produkujących płytki 
drukowane, 


MORSKIE 


Do czego przydaje się „mor 
sklm wilkom'* komputer? Prze 
czytacie o tym na stronie 3. 


Nauczył nas 


| Ja postanowiłem dokonać wyboru! Nie musia- 
łem długo szukać; jost to człowiek, który robi dla 
innych naprawdę bardzo wiele, nie oczokując ża: 
dnej zapłaty. Wystarcza mu, żo druga osoba Jost 
zadowolona z jego pracy. Trudno znalożć takiego 
człowieka w naszym 'społeczeństwio, w którym 
obecnie liczy się przede wszystkim pieniądz, a 
Inne wartości odchodzą na dalszy plan... Czło- 
wiekiem, o którym zacząłem pisać, jest instruktor 
fotografii p. Edward Knaslak. Zotknąłom się z 
nim trzy lata temu podczas kursu fotograliczne- 
go. Od pierwszych godzin wydał mi się człowie-, 
kiem przyjaznym, który potrafi poświęcić czas na 
naukę innych. Nigdy nam go nie żałował. W każ- 
dej porze dnia można było stawić się u niego ze 
swoimi sprawami dotyczącymi trudnych kroków 
w dziedzinie fotografii. A trzeba powiedzieć, że 
początki były trudne. 


Każdy, kto zajmował się fotografią lub się nią 
zajmuje, wio, jakle są to plorwszo praco, Zdjęcia, 
z których nie można nie odczytać nie nalożą do 
rzadkości. Wiadomo, Jaki drogi jast sprzęt foto: 
graliczny, chemikalia. Pan Knasiak zawszo starał 
się nam pomagać, Pożyczał nam swój prywatny 
aparat, chciał, byśmy tylko jak najwięcoj skorzy 
stali. Można na nim polegać. Danogo słowa za- 
wszo dotrzymuje. Bardzo ważna sprawa muslała- 
by mu przeszkodzić, by nio stawił się na umówio- 
no spotkanie. Nio wiem, czy boz jego pomocy 
tak szybko bym przebrnął przez początki tajo- 
mnie fotografii. Organizował dla naszej sekcji 
plenery, do których muslał często dopłacać z 
własnej kieszeni. Nigdy mu nie było żal tych pie- 
niędzy. Wiedział, że użyte są w dobrych celach. 
Po jakimś czasie wielką uciechę sprawił mu fakt, 
że sekcja utworzona przez niego zaczyna odno- 


sić drobno sukcosy w różnych improzach, Szko: 
dn, żo p. Edok wyprowadza sią w najbliższych 
dniach do Innogo miasta. Zapownił nas jednak 
żł0 co tydzioń bądzio przyjożdżał na nasza zobra 
nia. Bądzia wtady dużo pracy, Myślą, ża człowiek 
ton godny Jost okroślonia „to jost ktoś 


lan Andrzejewski 
Kórnik 


Se 


pat.DIZBBZIE 1228 laka. TAŃSZE 


Na zdjęciach: 


1. Nasz Instruktor, pan Edward Knaslak, podczaa 
totogratowania 
2. Na wspólnym plenerze w rezerwacie przyrody 
w Krajkowie. Od lewoj: p. Knaslak, ja, uczestnik 
pleneru p. Żabiński I Krzysztof Potocki 

Fot. Sebastlan Andrzejowski 


Osobiście znam tylko jedną osobę, którą darzę 
wielkim szacunkiem i zaufaniem. Jest nią p. Ma- 
riola Kurowska, która w Starogardzkim Ratuszu 
kieruje zespołem teatralnym, a także recytator- 
skim. Poświęca tej pracy dużo czasu, gdyż prze- 
bywa z nami — młodzieżą (i ludźmi starszymi) w 
każdy dzień powszedni po kilka godzin. 

Zgłosiłam się do zespołu niedawno i jestem 
pewna, że nigdy nie będę żałowała tego kroku. 
Od pierwszych minut poczułam atmosferę, w ja- 
kiej się znalazłam, a jaką stwarza pani Mariola. 
Potrafi ona wpływać na nasze samopoczucie i ro- 
bi to w niepowtarzalny sposób. Jest człowiekiem 
czynu, nigdy nie rzuca słów na wiatr. Wokół niej 
wytwarza się śtmosfera ogólnoludzkiej więzi, a 
wszystkich członków zespołu łączy przyjazna nić. 
Pani Mariola rozumie innych i stara się im poma- 
>gać, zawsze jest szczera i bezpośrednia. Wytyka 
nam nasze błędy | wady, abyśmy mogli je napra- 
wiać. Dzięki temu poznałam lepiej siebie. Wiem, 
że do niej zawsze mogę iść po poradę, bo lubi i 
rozumie młodzież. Na zajęciach, które prowadzi, 
Jest zawsze wesoło. Wspólnie szybko mija nam 
czas. Tam pokochałam poezję, z którą świat staje 
się głębszy. Wyzbyłam się też wszelkich komple- 
ksów, a one tak bardzo utrudniały mi życie. Poz- 


nałam również wielu ludzi, z którymi teraz żyję 
na przyjaznej stopie. 

Chciałabym być kiedyś taka jak pani Mariola, 
niepowtarzalna i jedyna, a zarazem lubiana i 
szanowana przez wszystkich. Wiem, że to trudne, 
bo każdy ma swój charakter, ale jeśli dłużej po- 
będę w jej otoczeniu — może uda się mi to 
osiągnąć? 

A. (lat 15) 
Starogard Gd. 


Znam takiego „ktosia”, a nawet „ktosiów”. Są 
nimi p. Chrzanowski i jego żona Wiesława, mie- 
szkający w Grzegorzach. Oboje pracują w tej sa- 
mej szkole jako nauczyciele. Bardzo udzielają 


się społecznie, pani Chrzanowska prowadzi 
punkt biblioteczny we wsi, w której mieszka. Nie 
byłoby to takie nadzwyczajne, gdyby nie fakt, że 
6w punkt znajduje się w mieszkaniu pp. Chrza- 
nowskich. Bardzo tę nauczycielkę za to podzi- 
wiam, że mając własne dzieci w domu i ucząc 
młodzież w szkole postanowiła otworzyć taką 
małą bibliotekę i wypożyczalnię książek. Korzy- 
sta z niej zresztą nie tylko młodzież, ale i dorośli. 
Lecz to nie wszystko. W dni, w których czynna 


jest biblioteka pp. Chrzanowscy udostępniają 
młodzieży jeszcze jedną atrakcję. Jest nią wideo, 
dzięki któremu pokazują bajki i filmy. A muszę 
napisać, że nauczycielska rodzina mieszka tylko 
w dwóch pokojach. 


Chciałabym jeszcze dodać, że pp. Chrzanows- 
cy bardzo mi dopomogli. Otóż postanowiłam, że 
gdy skończę ósmą klasę, będę się kształcić na 
nauczycielkę przedszkolną. Wynikł z tego prob- 
lem, bo w związku z tym musiałam się uczyć gry 
na jakimś instrumencie, aby nieco poćwiczyć 
swój słuch. Mieszkam na wsi, a tego typu nauka 
jest tu niemożliwa. Nie ma ani instrumentu, ani 
nauczyciela. Oprócz tego pochodzę z niezamoż- 
nej rodziny i na opłaty za dodatkowe lekcje mu- 
zyki w mieście nie byłoby stać moich rodziców. 
Kiedy pp. Chrzanowscy dowiedzieli się o tym, po- 
stanowili udostępnić mi pianino w ich domu. Po- 
czątkowo dali nam kilka wskazówek (chodzę na 
te lekcje z koleżanką), a i później pomogli w dal- 
szej nauce. Dzięki nim nauczyłam się podstawo- 
wych elementów gry na pianinie. Wkrótce mam 
egzamin z muzyki do szkoły średniej — czy go 
zdam, oczywiście nie wiem. Za życzliwą postawę 
pp. Chrzanowskich jestem im ogromnie wdzięcz- 
na. 


Powiedzcie, czy tacy ludzie nie zasługują na 
nazwę „to jest ktoś”? 


Beata 
Okartowo k. Orzysza 


_ BIURO POD 


© Jestem uczennicą I klasy Liceum Medycznego. 
Mój problem polega na tym, że od początku roku 
szkolnego 1le mogę zdobyć książki „Anatomia i 
fizjologia « :łowieka". Liczę, że znajdę bratnią 
duszę, któr ' pomoże mi w zdobyciu podręcznika, 
Gabriela Cl.oltz, Damno 39/10, 76-231 Damnica; 
© Zbieram pojedyncze egzemplarze papeterii oz- 
dobnych. W zamian oferuję znaczki pocztowe, 
Krystyna Nowak, Sanatorium Młodzieżowe, ul. 
Majowa 140/142, 05-402 Otwock-Świder, Oddział 
Ii; 6 Poszukujemy Międzynarodowej Gry Dzieci. 
Do kogo już doszła, bardzo prosimy, żeby się z 
nami skontaktował, Marzena Gawrych, ul. Spół- 
dzielcza 30, 87-100 Toruń, Sylwia Sobczak, ul. 
Długa 49/8, 87-100 Toruń; © Poszukuję komi- 
ksów: „Dzieci Śmiechały”, „Skarby Mirmiła”, 
„Szranki i konkury" (cz. 1 i 2), „Zamach na Milu- 
sia”, „Kurs na Półwysep Jork", „Szalony ekspe- 
ryment", „Kapitan Kloss” (cz. od 1 do 8), wszyst- 
kie części „Binio Billa”, „Ludzie i potwory”, „Lą- 
dowanie w Andach”, „Tytus, Romek i A'Tomek" 
(cz. 1, 3, 5, 6, 10, 12). W zamian oferuję również 
komiksy: „Pogroiuca smoka”, „Chram na Ledni- 
cy”, „Księżniczka Wanda”, „W cieniu Światowi- 


da", „Rogi Odyna”, „Chrzest bojowy”, „Nim 
wstanie świt”, „Ostatni raport", „Old Surehand | 
Winnetou”, „Skradziony skarb”, „Gdzie ziemia 
drży”, „W poszukiwaniu prawdziwej Ameryki”, 
„Prosto w paszczę smoka”, „Dziedzictwo Inków”, 
„Zagłada Atlantydy” (cz. 1 i 2), „Ostatni Mohika- 
nin”, „Bambi”, „Herman Cortes i podbój Meksy- 
ku”, „Wygnaniec”, „Wilcze imperium”, „Antre- 
solka profesorka Nerwosolka”, „Podróż smokiem 
Diplodokiem”, „Dwaj z galaktyki Gryfa”, „Bogo- 
wie z gwiazdozbioru Aquasiusa”, „U progu taje- 
mnicy”, „Przymusowe lądowanie", „Tragiczny 
dzień”, „Powrót”, „Zbuntowana” (cz. 2), „Ostat- 
nia przystań” (cz. 1 i 2), „O smoku i królewnie 
Wandzie”, „O Popielu i myszach”, „O Piaście 
Kołodzieju”, Marcin Brozdowski, ul. Grunwaldzka 
64 a m. 24, 72-600 Świnoujście; © Chodzę do 
technikum krawieckiego i bardzo potrzebne mi są 
następujące książki: „Rysunek zawodowy” — dla 
szkół odzieżowych i „Technologia krawiectwa” 
— część ogólna. Jestem gotowa zapłacić każdą 
cenę za te książki, Renata Piłka, ul. Mokra 19, 
05-430 Celestynów; © Odkupię gry: „Labirynt 
śmierci”, „Ratuj swoje miasto”, „Władca podzie- 
mi', „Gwiezdny kupiec”, „Bitwa na polach Pele- 
mnoru”, Jacek Potoczek, ul. Kościelna 8 m. 3, 
34-630 Mszana Dolna; © Bardzo zależy mi na 
zdobyciu znaczków pocztowych z wizerunkami 
papieża Jana Pawła II, ze zwierzętami oraz serii 
zagranicznych (oprócz radzieckich, bułgarskich i 


rumuńskich), Elżbieta Małysz, ul. I A.W.P, 19/184, 
22-100 Chełm i Anna Kuśmierz, ul. | A.W.P. 
19/185 22-100 Chełm; © Szukam kieszonkowego 
słownika polsko-angielskiego i angielsko-polskie- 
go oraz taśmy do sklejania taśm magnetofono- 
wych. Warunki wymiany lub kupna do listownego 
omówienia, Agnieszka Dudzińska, 24-220 Nie- 
drzwica Kościeln'; © Zbieram książki mego ulu- 
bionego pisarza Alistera Mac Leana. Odkupię je 
lub wymienię na inne ciekawe książki, Agnieszka 
Medwig, ul. Leszka Czarnego 16/50, 97-500 Ra- 
domsko; © Za plakaty i zdjęcia Bruce'a Lee 
prześlę plakaty zespołów I idoli muzyki rozrywko- 
wej, Maciej Karwowski, ul. Nowe Osiedle 11, 
16-420 Raczki; © Mam całą serię książek o przy- 
godach „Pana Samochodzika” | wiele pozycji J, 
Verne'a. Wymienię je na książki o Dzikim Zacho- 
dzie, Jarosław Majowicz, ul. Janasa 7 a[74, 
40-855 Katowice; © Chętnie wymienię się adre- 
sami firm zagranicznych, Sebastian Perszel, ul. 
Reptowska 53/39, 41-908 Bytom 8; © Brakuje mi 
następujących stron „Przeminęło z wiatrem” dru- 
kowanych w  „Przyjaciółce”; 45-48, 77-80, 
141-144, 217*220, 269-281, 233-296, 305-308, 
325-328, 345-352, 361-368. W zamian mogę wys- 
łać plakaty znanych zespołów zagranicznych, An- 
na Kałuża, ul. Polna 7, 26-070 Łopuszno. 
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Bądź pierwsza 


Różowy Paskul Chciałabym za twoim 
pońrodnictwe wied A (fet 
„Shalli'”, zamioszczony w nr. 148 „Św 
z ub, roku 

„Sheila” opisuje w r wnego 
chłopca pochodząc któr 


odtrąciła klasa wla 
jast z mie 


ta. „Shello”, piszesz, żę 
wszyscy (oczywiści 
częli go obgadywa: 
powiesz głośno swojeg 
tym sądzisz? 

Dlaczego nie podejdzios 


nie nawiążesz z nim roz 
zmienić sytuację panującą w klasi 
Kto ma zacząć? Jeżeli Ty o lym pomyś. 
lałaś, to dlaczego nie miałabyś być 
pierwszą? 

Życzę Ci powodzenia. 


„Balbi” 


Myślę, że „Nowa” 
znalazła we mnie 
pomocną dłoń 


„Sheilo!” (nr 148 „ŚM” z ub. roku) 
Mam też 10 lat i chodzę do IV klasy. W 
naszej klasie jest podobnie: również 
przyszła do nas „nowa” dziewczyrka 
ze wsi. W klasie jej też nie lubiano z 
tego tylko powodu, że pochodzi ze wsi. 

Osądziłam, że należy jej pomóc, a 
poza tym zrobiło mi się jej żal. Pani 
posadziła ją z pewną bardzo dobrą 
uczennicą. Wytłumaczyłam jej, że trze- 
ba się zająć „nową”. Owa uczennica 
całkiem ją polubiła, gdyż „Nowa” oka- 
zała się sympatyczna, a ponieważ „B. 
dobra” ma wiele koleżanek, wszystkie 
wspólnie zaczęły się przyjaźnić. Two- 
rzą całkiem zgraną grupkę! 

Myślę, że „Nowa” znalazła we mnie 
pomocną dłoń. Dziś już jedna czwarta 
klasy bawi się z „Nową”. Jestem pew- 
na, że wkrótce reszta klasy też się z 
nią zaprzyjaźni. 

Jeśli masz, „Sheilo”, dobrego kolegę 
(brata), postaraj się zaprzyjaźnić go z 
chłopcem z Grębocina. Albo wykryj ja- 
kieś jego zalety i niby „po cichu” opo- 
wiedz o nich klasie. Niech będzie to 
„niby” tajemnica. Jeżeli na przykład 
jest dobrym graczem „w nogę” i inte- 
resuje się piłką, wtedy chłopcy będą Z 
nim próbowali na ten temat porozma- 
wiać. Może się uda? Spróbuj! Życzę 
sukcesu! 

Anna von Shleodoom 


Taka jest moja matka 


Drogi różowy pasku! Ratuj mnie 4 
nieszczęściu. Tylko ty możesz mi po” 
móc. Jestem czternastolatką, chodzę 
do VIII klasy. Od kilku miesięcy PIszę 
pamiętnik. 

Moje stosunki z mamą nie układają 
się najlepiej. Pewnego razu mama 28 
uważyła, że piszę coś w pamiętniku: w 
wyniku awantury jaka powstała, mama 
zabrała mi pamiętnik i schowała. Pró- 
bowałam z mamą rozmawiać, ale bez 
skutku. Następnego dnia przeszukałam 
więc całe mieszkanie i pamiętnika nie 
znalazłam. A jestem spostrzegawcza 
znalazłabym rzecz w domu, w który 
mieszkam od lat. 

Teraz nie wiem co robić, jak się 0% 
nosić do mamy I w ogóle jak się zacho 
wać. Może któraś z czyteniczek mia! 

joradzi. 
podobne kłopoty i ml coś p! Zalamana 

OD REDAKCJI: Mama nie poncz 
była zabierać CI pamiętnika. Co A, 
zrobić? Nadal starać się dogadać. F'" 
sisz się zdobyć na mądrość i na WY i 
czenie. Wybacz Mamie, zachowi] ** 
normalnie, poproś Ją — 97% FF 
nie i serdecznie — o zwrot pamięta A 
Jeśli go nie odzyskasz, po prostu 7 
cznij pisać nowy. (bs) 


G ospodarczym hitem ubiegłego 
roku były najrozmaltsze spółki 
akcyjne, mieszane, z kapitałom za- 
granicznym. Wystarczyło, by skrzy- 
knęło się kilka obrotnych osób, dy- 
sponujących na początek niewielkim 
kapitałem, | już można było zakła- 
dać spółkę. Pierwsze tygodnie no- 
wego roku przyniosły zmianę — 
powszechny stał się pęd do zakła- 
dania strof wolnocłowych. Na po- 
mysł stworzenia polskiego Hong- 
kongu jako pierwsi wpadli menedże- 
rowie w Szczecinie | Świnoujściu. 
Później niczym z rogu obfitości po- 
sypały się propozycje utworzenia 
takich stref w kolejnych miastach. 
Gdańsk, Gdynia, Ustka i Darłowo 
też chciałyby mieć takie strefy ze 
względu na dobrze rozbudowane 
porty. Warszawa | Poznań tłumaczą 
swój zamiar częstą obecnością za- 
granicznych biznesmenów oraz licz- 
nymi międzynarodowymi konteren- 
cjami, sympozjami itp. 


Naturalnym ruchem przygranicz- 
nym motywują chęć stworzenia ta- 
kich specjalnych obszarów w Kołba- 
skowie i Medyce. Do utworzenia 
wolnego obszaru celnego przystą- 
piono także w Krakowie, a jego po- 
mysłodawcami byli naukowcy z 
Akademii Górniczo-Hutniczej. Złośli- 
wi drwią sobie, że jak tak dalej pój- 
dzie, każda gmina, a nawet wieś, 


WREN TĘPE 


będzie pałała chęcią otwarcia u sio 
ble takiej strofy. 


O drzućmy jednak żarty na bok I 
przyjrzyjmy się bliżej tomu zja- 
wisku. Według definicji, strefy wol- 
nocłowe to wyodrębnione na teryto- 
rium państwa obszary, z których 
można przywozić | wywozić towary 
bez obciążania Ich cłem. Po co za- 
tem tworzy się strefy wolnocłowe? 
Bo chyba nie po to, aby państwo 
dobrowolnie wyrzekało się pewnych 
zysków pochodzących z pobiera- 
nych ceł... 

Celnicy znani są już od czasów 
starożytnych. | nigdy nie byli spe- 
cjalnie lubiani. W imieniu państwa 
na granicy pobierali specjalną opła- 
tę (niektórzy nazywali to haraczem) 
za przywożone towary. Pobierane 
na granicy cło miało chronić rynek 
wewnętrzny od nadmiernego przy- 
wozu czy wywozu pewnych grup to- 
warów. A że nie było wtedy precy- 
zyjnych taryf celnych, celnicy tylko 
część pobranych pieniędzy przeka- 
zywali do skarbu państwa. Reszta 
zostawała w ich kieszeni. Dlatego 
funkcja celnika była najczęściej na- 
grodą za działalność polityczną albo 
za zasługi dla państwa. 


szkolnego boiska 


Liderzy 


(Inf. wł.) Jarek i Dariusz Zubrzyc- 
cy, Krzysztof Szymczak, Sebastian 
Sawicki oraz ich opiekun — pan 
Stanisław Polewko (na zdjęciu) mie- 
szkają w Sokółce i reprezentują 
tamtejszą szkołę nr 1. Chłopcy 
świetnie jeżdżą na łyżwach. Dwa la- 
ta temu doskonale spisywali się w 
„Złotym Krążku”, teraz „przerzuci- 
li" się na tor i wywalczyli tytuł trze- 
ciej drużyny w kraju. Te sukcesy nie 
wzięły się z niczego, ale z wyjątko- 
wo sumiennie traktowanych trenin- 
gów. 

Są dobrzy na lodzie, ale jeszcze 
lepsi na piłkarskim boisku i lekkoat- 
letycznej bieżni. „Sokoliki'* z Sokół- 
ki, których obecnie prowadzi pan 
Polewko, są jedną z najlepszych 
szkolnych drużyn nie tylko w woje- 
wództwie białostockim. Często prze- 


bywają w ZSRR, gdzie również od- 
noszą sporo sukcesów. „Sokoliki'* 
grają wyjątkowo ofensywnie, szyb- 
ko. Dobra kondycja (zdobyta rów- 
nież dzięki uprawianiu łyżwiarstwa) 
sprawia, że nie zwalniają tempa do 
ostatniego gwizdka sędziego. Ta 
kondycja poparta znakomitą techni- 
ką jest najgroźniejszą bronią zespo- 
łu. Warto jeszcze dodać, że sokóls- 
cy zawodnicy kilka lat wstecz dwuk- 
rotnie triumfowali w turnieju o pu- 
char naszej redakcji i raz zwyciężyli 
w igrzyskach młodzieży szkolnej. 
Obecnie rozpoczęli przygotowania 
do tegorocznych rozgrywek. Jesteś- 
my przekonani, że podopieczni Sta- 
nisława Polewki nie poprzestaną na 
dotychczasowych osiągnięciach. 
(zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 
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RECEPTA 
NA DRUGĄ JAPONIE 


Na całym świecia siroty wolnocło: 
we tworzy sią po to, aby oficjalnie 
ominąć przepisy colne. Niejedno: 
krotnie bowiem utrudniały one lub 
nawo! uniemożliwiały współpracę z 
zagranicznym partnorem. Liberall 
zacja przepisów sprawia, że pań- 
stwo, choć przyciąga zagraniczna 
przedsiębiorstwa, traci pewną sumę 
z tytułu opłat celnych. Ale opłaca 
się stracić trochę, by zyskać dużo 
— nieraz pokaźne miliony dolarów. 
Obce firmy inwestując na naszym 
terenie przysparzają nam nowych 
kontrahentów. A to oznacza szansę 
dodatkowych transakcji | rozwoju 
handlu. Czyli w perspektywie no- 
wych zysków. 

W strefach wolnocłowych prowa- 
dzony jest ożywiony handel. Olbrzy- 
mie domy towarowe i składy kon- 
sygnacyjne aż nęcą potencjalnych 
klientów do robienia zakupów. Rów- 
nie poważnie traktuje się tego, który 
chce kupić kolorowy telewizor i te- 
go, który jest zainteresowany tysią- 
cami ton owoców. Ulgi, rabaty i 
upusty cenowe mają zachęcać do 
wydawania tu pieniędzy. Ale nie tyl- 
ko handluje się na tych specjalnych 
obszarach. Świadczy się usługi spe- 
dytorskie, przeładowuje i przecho- 


SBE 
OPP 


Jestem przekonany, że taką 
„zabaweczkę” chciałby mieć w do- 
mu każdy z czytelników. Pulpit z 
wielką liczbą klawiszy i feeria kolo- 
rowych układów graficznych na mo- 
nitorze. Ale pod pozorami ciekawej 
zabawy kryje się tu bardzo skompli- 
kowane i ważne dla bezpieczeństwa 
ludzkiego urządzenie. Jest to nowo- 
czesny symulator „Nor Control'' 
produkcji norweskiej, w który wypo- 
sażony jest Instytut Nawigacji Mor- 


: 
) 
a 


wuje w ogromnych magazynach naj- 
przeróżniejsze 


= 


towary, wreszcie 
rozwija sią pracochłonną produkcją, 
dziąki czemu na eksport nie wysyła 
się surowca, a przetworzony pro- 
dukt (np. zamiast miedzi kabel mie- 
dziany). Trochę większym nakładem 
pracy osiągamy kilkakrotnie wiąk- 


szy zysk 
yA tego co przeczytaliścio, wyni- 
kać może, że każda strofa wo|- 
nocłowa to niemal Eldorado czy nie- 
wyczerpana żyła złota, Gdyby tak 
było, już każdy port byłby taką stre- 
lą. Tak jednak się nie dzieje. Dla- 
czego? Otóż samo utworzenie strefy 
wolnocłowej nie jest jeszcze począt- 
kiem sukcesu finansowego. Aby 
strefa przynosiła pieniądze, trzeba 
przedtem sporo w nią zainwesto- 
wać: w nowoczesne urządzenia roz- 
ładunkowe, telekomunikację na 
światowym poziomie, wysokiej klasy 
hotele i restauracje. To wszystko 
porzebne jest, aby skusić przyzwy- 
czajonych do luksusu zagranicznych 
biznesmenów do inwestowania gru- 
bych pieniędzy w nie zawsze pewny 

interes. 
W tworzeniu stref wolnocłowych 
nie jesteśmy nowicjuszami. Pierw- 


mm ZZZZZZEZEE 


skiej WSM w Gdyni. Służy on do 
szkolenia przyszłych oficerów nawi- 
gacji. Za pomocą pamięci kompute- 
ra można wprowadzić na ekran do- 
wolną liczbę statków, platform 
wiertniczych i innych obiektów mor- 
skich. Symuluje się potem ich że- 
glugę w trudnych warunkach np. w 
cieśninie Dover w czasie rzeczywi- 
stym. A gdyby niechcący zdarzyła 
nam się awaria, co łatwo zauważyć 
na ekranie, można całą akcję po- 
wtórzyć eliminując błędy nawigacji. 
Urządzenie to współpracuje ściśle 
ze stanowiskiem mostka nawigacyj- 
nego, przy którym widzicie właśnie 
studentów WSM w Gdyni w trakcie 
zajęć. 

(MS) 


Zdjęcia: Marek Szymański 


(PAP). Jedno na 20 dzieci w wie- 
ku powyżej 10 lat cierpi na ataki mi- 
greny. Są one trudne do leczenia i 
większość lekarzy odnosi je do 
zmian zachodzących w organizmie 
dziecka w okresie dojrzewania, po- 
nieważ symptomy są podobne. 

Migrena — to choroba dobrze 
znana dorosłym, zwłaszcza kobie- 
tom. Cierpi na nią 10 do 30 proc. 
dorosłych. Ostatnio okazało się, że 


" atakuje on ać M En 
_ specjalistów, jest to jednak migrena 
almegdatośzajiw niż u dorosłych I 

często przybiera bardzo mylące for- 
"my ukrywając się np. za bólami 
- brzucha, nudnościami i wymiotami, 

-_ chorobą lokomocyjną, a nawet so- 


+ 


MAMO — BOLI GŁOWA... 


przypadków, które wcale nie są 
mniej dokuczliwe niż formy klasycz- 
ne. 

Jak się szacuje, na migreny cierpi 
ok. 5 proc. dzieci po 10 roku życia. 
— Jedna osoba dorosła na dwie za- 
czyna cierpieć na tę chorobę przed 
20 rokiem życia — mówi dr Gerard 
Lenoir ze szpitala Enfants Malades 
w Paryżu. — Bóle mają charakter 
pulsujący. Najlepszym lekarstwem 
jest 1 do 2 godzin snu. Bardzo trud- 
no jest przewidzieć rozwój takiej 


mnabulizmem.* Takie postacie ukry- _ migreny. Symptomy jej zmieniają 
tej migreny przybiera ok. 40 proc. 


się z wiekiem. Wiadomo jedynie, że 


dzieci cierpiące na migrenę w wie- 
ku 68 lat częściej mają wymioty, a 
starsze pomiędzy 8—10 rokiem życia 
— bóle brzucha. 

Powstaje pytanie, co jest przyczy- 
ną tej dziecięcej migreny. Kłopoty I 
niepowodzenia w szkole, ekspozy- 
cja na słońce lub chłód, brak snu 
lub też wrażenia wywołane ogląda- 
niem filmu czy telewizji? Zarówno 
dzieci, jak i ich rodzice po pewnym 
czasie zaczynają się orientować, co 
im najbardziej szkodzi i powoduje 
występowanie migreny. Jest to bo- 
wiem sprawa bardzo indywidualna. 


Dorośli w przypadku migreny się- 
gają po proszek. Pediatrzy nie zale- 
cają tego w przypadku dzieci uwa- 
żając, że młodego organizmu nie 
należy przyzwyczajać do medyka- 
mentów. Ostatnio podejmuje się 
próby leczenia migreny środkami 
specjalnie przygotowanymi dla dzie- 
ci. W lżejszych przypadkach, np. 
przy nudnościach i wymiotach, wy- 
starczy podać osłodzoną wodę. W 
cięższych aspirynę, ale takie lecze- 
nie jest usprawiedliwione, zdaniem 
dr Lenoir, jedynie wtedy, gdy migre- 
na staje się przyczyną powtarzają- 
cych się nieobecności dziecka w 
szkole. 


* Nadmierna skłonność do spania. 


e 
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szy port wolnocłowy powstał w 1896 
roku | zlokalizowano go w Gdańsku 
na jego zachodnich obrzeżach. Dwa 
lata później podobną strefę otwarto 
w Szczecinie, W końcu 1934 roku 
kolejny wolny obszar celny ustano- 
wiono w Gdyni. Reaktywowano tę 
strelę po drugiej wojnie światowej, 
ale ówczesne warunki polityczne 
sprawiły, że przestała istnieć już po 
kilku latach. Kolejne próby stworze- 
nia takich obszarów podjęto w 1972 
I 1976 roku, Jednak w końcu lat sie- 
demdziesiątych wycofano się z tego 
projektu 

| oto po kilku latach znowu na ten 
temat głośno. Od nowego roku za- 
częła działać spółka pod nazwą 
Wolny Obszar Celny Szczecin-Świ- 
noujście. Kto wie, czy za kilka ty- 
godni nie zaczną działać następne. 
Z ich działalnością wiążemy nadzie- 
je ściągnięcia zachodnich kapitałów 
oraz napływu dolarów z tytułu 
świadczonych usług. Żeby jednak 
zagraniczni biznesmeni inwestowali 
w naszym kraju pieniądze, muszą 
mieć pewność, że strefy wolnocłowe 
są nie tylko sezonową modą, a nor- 
malnym elementem naszej polityki 
gospodarczej. Polska leży w środku 
Europy | ma doskonałe warunki do 
odgrywania roli handlowego poś- 
rednika na linii Wschód-Zachód. Dla 
tkwiącego w długach państwa liczy 
się każdy dolar. Strefy wolnocłowe 
mogą przynieść ich miliony. Głupotą 
byłoby je stracić. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


PZ" ROOT "KE PONOSZONE: 


Sanatorium pamięci 
Dzieci Zamojszczyzny 


Zalety Krasnobrodu, jego pachnące 
sosnowo-jodłowe lasy, liczne źródła mi- 
neralne, suchy klimat znała już Mary- 
sieńka Sobieska, która często „niedoma- 
gała na płucach”. Po pomyślnej kuracji 
ufundowała piękny barokowy kościół, 
który wraz z zabudowaniami klasztorny- 
mi zachował się w Krasnobrodzie do 
dziś. 

Pod koniec XIX wieku dr Alfred Rose 
założył tu (jeden z pierwszych w Euro- 
pie) zakład przeciwgruźliczy, zwany In- 
stytutem Kumysologicznym, gdyż cho- 
rych leczono kobylim mlekiem. W okre- 
sie międzywojennym funkcjonowało w 
Krasnobrodzie również prywatne sana- 
torium im. Michaliny Mościckiej, żony 
ówczesnego prezydenta. A w 1938 roku 
rozpoczęto budowę nowego dużego sa- 
natorium  przeciwgruźliczego. Niestety, 
wojna zniszczyła wszystko. Zamoj- 
szczyzna stała się miejscem wielkiej tra- 
gedii polskich dzieci. Oto relacja Janka 
Bilskiego, który w 1943 roku miał tylko 
9 lat: 

1-30 stycznia 1943 roku pognali nas 
na dworzec w Zamościu. Mróz był 
straszny... nasze ubrania po 6 tygod- 
niach obozu zgniły... Podarły się. Przed 
wieczorem zaczęli nas upychać (były ze 
mną dwie siostry, bo młodszy braciszek 
dawno już nie żył) do wagonów prze- 
ważnie towarowych, nieszczelnych. To 
był pociąg widmo..." 

Podobny los spotkał około 30 tysięcy 
dzieci wysiedlonych z Zamojszczyzny. 
13 tysięcy z nich hitlerowcy zamordo- 
wali na miejscu, 4,5 tysiąca wywieźli do 
Rzeszy, pozostałe trafiły do Majdanka i 
Oświęcimia lub „ochronek”* niemiec- 
kich, zorganizowanych na terenie dy- 
stryktu lubelskiego i warszawskiego. 

Z inicjatywy społeczeństwa woje- 
wództwa zamojskiego w przepięknej 
dolinie św. Rocha w Krasnobrodzie pow* 
staje teraz Pomnik Sanatorium imienia 
Dzieci Zamojszczyzny w hołdzie wszyst- 
kim kilku i kilkunastoletnim ofiarom 
wojny. 

Obiekt zaplanowana na 300 łóżek z 
pełnym zapleczem rehabilitacyjno-usłu- 
gowym. Będą się tu leczyły dzieci z ca- 
łego kraju cierpiące na dolegliwości 
układu oddechowego i narządów ruchu. 

Jeśli wśród czytelników „Świata Mło- 
dych” są tacy, którzy chcieliby wes- 
przeć działania Spolecznego Komitetu 
Budowy Centralnego Pomnika — Sana- 
torlum Dzieci Zamojszczyzny, podaje- 
my konto: 

Bank Spółdzielczy w Krasnobrodzie 

nr 895000-231-138-3BGŻ, 

Oddział Wojewódzki Zamość 


(jz) 


W jego cukierni w Legionowie rząd wiel- 
kanocnych baranków przypomina o nie- 
dawnych świętach. Baranki całkiem spore, 
upieczone z ciasta, oblane smakowitą masą 
czekoladową, obrzuconą jeszcze wiórkami ko- 
kosowymi. Postoi sobie taki baranek na wiel- 
kanocnym stole, a potem się go pokrol | — 
smacznego. Elektownie rozmieszczone za 
szybą gabloty wyroby — dzieło dwóch mi- 
strzów cukierniczych: Zygmunta Książka i 
Włodzimierza Lubijewskiego, długo nie za- 
grzewają miejsca. Klienci są! W zakładzie ra- 
zem z córką Beatą (zdaje tej wiosny maturę w 
wieczorowym liceum), zatrudnia pan Janusz 
16 osób. Uwijają się wszyscy, gdyż codziennie 
klikadziesiąt rodzajów ciast musi być do dy- 
spozycji klientów. Wielkie 6-7 kilogramowe 
sękacze, czekoladowe „combry”, torty, ma- 
kowce itp. specjały kuszą oczy łakomczu- 
chów, którzy narzekając na ceny — kupują 
przecież. Zwłaszcza przed świętami, w po- 
rach popularnych imienin i innych okolicznoś- 
ciowych uroczystości towaru trudno nastar- 
czyć. Oprócz tego w stałej sprzedaży są lody 
w czterech smakach, deser kawowy (z bitą 
śmietaną i lodami). 

Kawa dodaje aromatu cukierni urządzonej 
bardzo pięknie, z pomysłem. Pomysł ów opie- 
ra się przede wszystkim na lustrzanej ścianie 


TO JEST KTOŚ 


„Pieniądze lożą na ulicy 


co | rusz ałyszy się takie stwierdzenie, Kieruje się je 


do tych, którzy narzekając na ciężkie czasy sami są dość blorni | wyczekujący 
Dawniej takich zachęt nia stosowano... Ludzi z inicjatywą, zwlaszcza inicjatywą 
prywatną obdarzano opitetami: cwaniak, kanciarz, dorobkiowicz prywaciarz 
właśnie, że niby troszczy się o siebie. Jeszcze I dziś woboc cudzej zaradności i 
przedsiębiorczości zamlast podziwu niektórzy Polacy przejawiają pewien rodzaj lek 
ceważenia, zazdrość i zawiść Interes", dostatek 


widoczny gołym okiem — skąd to? 
Oczywiście nie ma jednej odpowiedzi 


Piękny dom, dobrze prosporujący 


nale często bywa nią piekielnie uporczywa i 


wieloletnia pracowitość, upór, oszczędność, no I talent, bo na żadnej ulicy pieniądze 


się jednak nie poniewierają. Trzeba pożyczyć, wziąć kredyt — tax 


to pomaga puścić 


w ruch własną przedsiębiorczość i tak było w przypadku p. Janusza Świątkowskiego 


W WIOSENNYM SŁOŃCU 


Tegoroczna zima zawiodła na wszyst- 
kich frontach. Lodu | śniegu brakowało 
nawet na lekarstwo. Trudno więc było 
rozegrać eliminacje do centralnych Ig- 
rzysk. A kledy |uż doszło do tych ostat- 
nich, okazało się, że nie można przepro- 
wadzić konkurencji narclarskich. Na ble- 
gowych trasach... kwitły krokusy. Dobrze 
się jednak stało, że bleszczadzcy dzlała- 
cze szkolnego sportu zdecydowali się na 
przeprowadzenie zawodów łyżwiarskich. 
Na lotnisku sanockiej „Stall'* | na torze 
„Błonie” odbyły się więc ogólnopolskie 
finały w „Złotym Krążku”, „Błękitnej 
Sztafecie' | jeździe szybkiej. Narciarze, 
niestety, muszą poczekać do następnej 
zimy. Ale emocji I tak było sporo. 


ZUA 


Na sanockim torze „Błonle” najwięcej medall zdobyli reprezentanci szkoły nr 11 z Tomaszowa 


Mazowieckiego 


Łyżwiarstwo szybkie 


Dominacja 
tomaszowianek 


Tego nie spodziewał się chyba nikt, aż czte- 
ry zawodniczki z Tomaszowa (SP-11) znalazły 
się na plerwszych miejscach klasyfikacyjnej 
listy biegu na dystansie 400 m. Ela Goska, 
Anna Nowak, Aneta Ronek | Ewa Chachuła 
wprost zdeklasowały rywalki. Sytuacja powtó- 
rzyła się również na odcinku dwa razy dłuż- 
szym | na nim kolejność pierwszych czterech 
dziewcząt nie uległa zmianie. Rewelacyjnie 
jeżdżące uczennice tomaszowskiej „„jedenast- 
kl" zdecydowanie więc wygrały wielobój i 
triumtowały w punktacji drużynowej. 

Drugie miejsce, ale ze stratą wielu punk- 
tów, zajęły reprezentantki szkoły nr 7 z Lubl- 
na. Przed zawodami liczono, że o niespo- 
dziankę i pokrzyżowanie planów rywalek mo- 
gą pokusić się uczennice sanockiej „czwór- 
ki”. Znają przecież swój obiekt doskonale. Po- 
Jechały dobrze, ale trzecia pozycja vnyba ich 
nie satysfakcjonuje. 

Wspomnieć jeszcze musimy o łyżwiarkach z 


Dolska. Byłe zawodniczki „Błękitnej Sztafety” 
okazały się mocne również na lodowej bieżni. 
Podobały nam się zwłaszcza Agata Przybys- 
ławska i Anna Nowak. Z podziwem przygląda- 
liśmy się też dzlewczętom z Pionek (od lat w 
czołówce prawie wszystkich konkurencji łyż- 
wlarskich) — Stefce Krawczyk i Iwonie Dybiń- 
skiej. Poczynały sobie dzielnie, bez respektu 
dla rywalek z ośrodków posiadających sztucz- 
ne tory. Brawol 

W grupie chłopców najbardziej cieszyli się 
chyba reprezentanci szkoły nr 1 z Sokółki: Da- 
rlusz | Jacek Zubrzyccy, Krzysiek Szymczyk 
oraz Sebastian Sawicki. Niespodziewanie, ale 
zasłużenie zajęli trzecie miejsce zespołowo. 
Ich opiekun, Stanisław Polewko, długo przyci- 
skał do ust brązowy medal. Stanowi wspanla- 
łą zapłatę za wieloletnią pracę. Dodajiny je- 
szcze, że czwórka sokółczan jeździła niegdyś 
skutecznie także w „Złotym Krążku”. 

Pierwszą lokatę wywalczyli przedstawiciele 
elbląskiej „dwunastki”, którzy w ten sposób 
zniwelowali straty, jakie poniosły ich szkolne 
koleżanki (piąte miejsce). Podobała się zwła- 
szcza dynamiczna jazda Tomka Zębali. Elblą- 
żanin zwyciężył w biegach na 400 i 800 m (iw 
wieloboju). Tuż za nim finiszował Cezary Tej- 
chman z Tomaszowa (SP-11), dzżięki czemu je- 
go drużyna również stanęła ma podium. 


(a lustro musi być czyściuteńkie, jak | cała 
reszta!), która odbija gabloty. Wyroby zawija- 
ne są w przezroczysty celofan, by klienci wi 
dzieli, jak ciasto wygląda z każdej strony. Na 
zapleczu, czyli w pracowni cuklerniczej 

ruch Wielokrotnie modernizowana 
właściciela wyposażona jest w funkcjonalne 
maszyny | urządzenia ułatwiające pracę. W 
zamrażarce lody czekają na nabywców. Kan 
dyzowane owoco służące do dekoracji tortów 
| jako dodatek do keksów czy dosorów są 
również własnej produkcji. Ba, gdyby orzechy 
migdały, ligi Itp. były tańszo! Pan Janusz bo 
leja nad tym, żo jego zagraniczni koledzy ma 
ja latwo życie, u nas to bakalie są zbyt dro 
gie. Właśnio obserwują jak na tace wysypują 
nią gruszki w syropio I wiśnio, któro wkrótce 
znajdą sią na torcie śmiotanowym 
łowym. Zbądne słoja, czysto 
sią toż w sprzedaży, pan Janusz jost 
klem, który nie znosi żadnego marnotrawstwa 


przez 


migda 
myte znajdują 
człowie 
Klientów mi teraz nie brak mów 
Zaczynałom od niczego. Mając 15 lat już pra 
cowałom, gdyż ucząc sią fachu w zas 

szkole (potom przeszedłom wszystkia 
spocjalizacji) praktykowałom w 
szawskich firmach. W 1867 roku kupiłem do 
spółki z kolegą nądzny zakładzik za 105 tys 
złotych. Nio było tam ani kanalizacji, ani gazu 


czej 


stopnie 


wielu war 


zamiast podłogi była glina. Spółka trwała nie- 
cały rok była nieudana, dalej już męczyliśmy 
się z E|żpletą, ŻONA: Żadnych maszyn, ręcznie 
wszystko trzeba było robić. Pracę kończyłem 
rankiem by drożdżówki i pączki rozwieźć po 
szkołąch Dostarczałem je do spółdzielczych 
s. nych sklepików: Miałem nawet gablotę 
rgowisku, podczas jarmarków dwa razy 
W tygodniu było sporo klientów. Ale rynek mu- 
Slałem zdobywać. Potem miałem budkę po pi- 
wie ząamienioną na „słodki” kiosk. Około 11 
lat prowadziłem zakład na ul. Kopernika. Na- 
Wet wykombinowałem ogródek latem, sprze- 
dawałem gazowane napoje. 


P an Janusz znajdował jeszcze czas, by 
zajmować się sprawam! miasta, którego 
stał się patriotą. Przez trzy kadencje był rad- 
nym | to nie „bezradnym radnym”, gdyż to co 
Postanowił — udało się. Brakowało chleba w 
Legionowie — poparł więc budowę małych 
Plekarni rzemieślniczych, teraz już chleba nie 
brakuje, a mieszkańcy mają „wybór. W 1978 
roku zawiązał społeczny komitet budowy pa- 
wilonów rzemieślniczych. Został jego prze- 
wodniczącym i po kilkunastu miesiącach pa- 
wilony dla 30 rzemieślników różnych branż 
stały się faktem. Była to jedna z szybszych 
budów w kraju. Rok i trzy miesiące. Zapewne 


XIV Zimowe Igrzyska Młodzieży Szkoln 


Zabrakło na nim miejsca dla zawcdników z 
Lubina, Giżycka, Nowego Targu i innych utytu- 
łowanych w poprzednich latach łyżwiarskich 
ośrodków. Może to i dobrze. W sporcie nie 
należy rezerwować sobie medali przed zakoń- 
czeniem imprezy. Zwycięża silniejszy! 


Punktacja szkół 
w łyżwiarstwie szybkim 


Dziewczęta: 1) SP-11 Tomaszów Mazo- 
wiecki (Elżbieta Goska, Anna Nowak, Ane- 
ta Ronek, Ewa Chachuła) — 283,300 pkt.; 
2) SP-7 Lubin — 296,980; 3) SP-4 Sanok — 


„Błękitna Sztafeta” 


„Małfia” państwa 
Stryczyńskich 


Jeszcze przed rozpoczęciem zawodów wie- 
dzieliśmy, że reprezentantki Dolska (woj. poz- 
nańskie) należeć będą do ścisłej czołówki 
imprezy — tak jest zresztą od paru lat. Nie 
przypuszczaliśmy jednak, że te sympatyczne 
dziewczęta okażą się aż tak waleczne i tak 
skuteczne. Tegoroczna aura pozbawiła je 
przecież możliwości trenowania na przyszko|- 
nym naturalnym lodowisku. Na sztucznie mro- 
żoną ślizgawkę musiały dojeżdżać aż do od- 
ległego © kilkadziesiąt kilometrów Poznania. 
Dolszczanki nie załamały się jednak. Ćwiczyły 
uparcie |... nie miały kłopotów z pokonaniem 
rywalek posiadających lodowiska sztuczne. 
Podopieczne pana Michała Stryczyńskiego, 
który tak konsekwentnie kontynuuje tradycje 
swoich rodziców — Teresy i Stefana Stryczyń- 
skich, zwyciężyły we wszystkich konkuren- 
cjach „BS” i zasłużenie zdobyły złote medale. 
Dzielnym dolszczankom gratulujemy pięknego 
sukcesu | Życzymy następnych. Wierzymy 
zresztą W to, -że „mafia”' państwa Stryczyń- 
skich da © sobie znać jeszcze wielokrotnie. 

Gratulacje należą się również reprezentant- 


mu przylsły to dość przypadkowe potknięcie. 
wykorzystały je natychmiast przedstawicielki 
wybrzeża, uczennice gdańskiej szkoły nr 35, 
które w Znakomitym stylu wywalczyły trzecie 


'Mmy o dziewczętach z sokól- 
. trenowanych przez panią Jad- 
wigę K E lak. Nie posiadają sztucznego lo- 
gowisk. mę „spędziły na asfalcie" i mimo 
to awar owały do finału A, gdzie wywalczyły 
siódma M: Udowodniły, że trenować moż- 
na w k warunkach. Warto dodać, że so- 


[G DALSZY NA STR. 6 


nie udałoby się to wszystko gdyby nie przy- 
chylność władz miasta, także ówczesnego 
pierwszego sekretarza PZPR, Andrzeja Cybul. 
skiego, który nie bał się dać prawdziwego 
„zielonego światła” dla legionowskich rze- 
mieślników. Jako przewodniczący Komitetu 
Rodzicielskiego szkoły nr 1 Janusz Świątkow- 
ski dopomógł w jej rozbudowie, powstało 12 
izb lekcyjnych I zrobiło się luźniej uczniom. 

— Byłoby zbyt pięknie — wspomina 
gdyby wszystko szło tak gładziutko. Były | 
wezwania na MO, również I prokurator też 
miał jakieś pytania... Rzemieślnicy nie miewa. 
Ją lekkiego życia! Powiadają, że Jestem milio. 
nerem. Nie taję satysfakcji z dorobku majsco 
I żony. Mam ładny dom, możliwość podróżo- 
wania po śwlecie. Ale czy wszyscy chcieliby 
tak jak ja pracować w młodości po kilkanaście 
godzin na dobę, w piątek I świątek? Ja chcia 
łem. 

Jeżdżę przede wszystkim ze względów za- 
wodowych — podpatruję, przyglądam się. Cu- 
kiernik musi mieć tę ciekawość, bo to zawód 
w pewien sposób artystyczny. W Chicago ofe- 
rowano mi prowadzenie zakładu cukiernicze- 
go za takie pieniądze w miesiącu, jakich tu 
nie zarobię przez rok czy dwa. Nie chciałem! 
Tam 1 dolar liczy się więcej niż człowiek. Ta- 
ka jest moja opinia, może subiektywna. w 
każdym razie nawet skróciłem swój pobyt. 
Zjeżdziłem 21 stanów i wróciłem wcześniej 
niż zamierzałem. Serdeczne kontakty utrzy- 
muję z francuskimi cukiernikami z Lyonu, by- 
wam często w Wiedniu, w Hamburgu, zwiedzi- 
łem cukiernie w Londynie. 

Jestem bardzo wymagający w pracy, ale 
tak musi być. Ci, których zatrudniam, nie mo- 
gą narzekać na płace, a ja na ich lekceważą- 
cy stosunek do tego, co wykonują. Tu nikt nie 
Przyjdzie „po kieliszku”, nikt się nie obija. A 
najważniejsze — by klienci, o których przez 
wiele lat musiałem zabiegać — byli zadowo- 
leni. Cenię krytyczne uwagi, wiem, że nigdy 
nie jest tak, aby nie mogło być lepiej! 


A. GRZYBOWIECKA 
Fot. J. Łopuszyński 


O 


Na zdjęciach: 


1. Janusz Świątkowski przed swoim zakładem 
cukierniczym w rzemieślniczym pawńonie w 
Legionowie 

2. Za ladą cukierni jego córka Beata, na ścia- 
nie nad gablotą z pysznymi ciastkami liczne 
dyplomy, także za społeczną działalność Ja- 
nusza Świątkowskiego 

3. Wielkanocny baranek nie jest zwykłą ozdo- 
bą, to po prostu smakowite ciasto 


ej Sanok '89 


Najlepsze z najlepszych, czyli mistrzowska 
gee „BS” — drużyna dziewcząt z Dol- 
ska: Hanna Mizgalska, Eliza Clemna, Kamila 
Dorsz, Ewa Pawlica, Anna Cisewicz i izabela 
Głochowiak. Obok stol trener Michał Stryczyń- 
ski 


Ta drobna dziewczyna o marzących oczach, wyra- 
zistym profilu i rudawych włosach wygląda na młod- 
szą niż jest w istocie. Nic dziwnego, ma tylko 1,60 m 
wzrostu, a waży zaledwie 47 kg. Urodziła się 1 maja 
1960 r. w Nowym Jorku w rodzinie sławnych arty- 
stów. Jej ojcem jest Joel Grey, wspaniały aktor, 
przede wszystkim teatralny, którego kunszt mogliś- 
my podziwiać w słynnym filmie Boba Fossa ,„Kaba- 
ret'. Zagrał w nim drugoplanową, ale przykuwającą 
uwagę, rolę prowadzącego spektakle prestidigitatora 
i otrzymał za nią Oscara. Matka Jennifer to Jo Wil- 
der — znana aktorka, piosenkarka i tancerka. 

Słynni rodzice — jak to często bywa — nie życzyli 
sobie, by ich dzieci (mają też młodszego syna Jim- 
my'ego) poszły w ich ślady. „„Zew krwi” okazał się 
jednak silniejszy od rozsądnych perswazji. Jennifer 
uparła się być aktorką i dopięła tego. Po ukończeniu 
w 1978 r. szkoły zdecydowała o swej przyszłości, za- 
pisując się do Neighborhood Playhouse — uczelni 
aktorskiej w Nowym Jorku. Ukończyła kurs w dwa la- 
ta, równocześnie rozpoczynając karierę artystyczną 
jako tancerka w pantomimie. 

Do świata filmu weszła „tylnymi drzwiami”, nie 
wykorzystując znajomości i stosunków rodziców. 
Dlatego zaczynała skromnie — od małych rólek w 
filmach „Reckless'' i „American Flyers". 

Pierwszą większą rolę zagrała w 1984 r. w „The 
Gotton Club” z Richardem Gere. W rok później zgo- 
dziła się wystąpić obok najbardziej obiecujących 
przedstawicieli młodego aktorskiego pokolenia — 
Charlie Sheena, Thomasa Howella i znanego już | 
popularnego Patricka Swayeze w ,, Czerwonym świ- 
cie”. Był to film o absurdalnej Ill wojnie światowej 
rozpętanej przez mocarstwa — Związek Radziecki l 
Stany Zjednoczone. Młodzi aktorzy uważają, że tego 
rodzaju filmy są potrzebne przekonanym o absolut- 
nej potędze swego kraju, Amerykanom. Wstrząsają 
nimi i uświadamiają, że w wojnach nie ma zwycięz- 
ców i pokonanych, że to koszmar, którego za wszel- 
ką cenę należy uniknąć, póki jest na to czas. 

Jennifer interesują też bardzo działania teatralne 
— tzw. off- Broadway. Myśli poważnie, by częściej 
występować na scenie, a jej teatralnym idolem jest 
oczywiście ojciec. — Muszę jednak wiele się je- 
szcze nauczyć — przyznaje samokrytycznie. Ma na- 


dzieję, że ojciec jej w tym pomoże. Rokiem przeło- 
mowym był dla niej rok 1986. Zagrała w świetnej ko- 
medii u boku znanego u nas po „Grach wojennych” 
Matthewa Brodericka. Choć na ekranie byli rodzeń- 
stwem, w życiu prywatnym pokochali się. Zamiesz- 
kali razem w Nowym Jorku i teraz każdą wolną 
chwilę spędzają razem z dala od miasta i telefonów. 
O ich miejscu pobytu wie wtedy tylko ich agent. 
Wszystko wskazuje na to, że wkrótce się poblorą. 

Obie części „Dirty dancing” uczyniły z Jennifer 
powszechnie znaną aktorkę. Możemy przypuszczać, 
że jej popularność szczególnie wśród młodych wi- 
dzów wzrośnie jeszcze, gdy na ekrany wejdzie ostat- 
ni jej film — „Bloodhounds of Broadway". Wystąpu- 
je w nim obok Madonny i Matta Dillon. 


EWA BIELSKA 


J B4— 


UADDZBIÓR 


ZESPOŁ SZK ÓŁ CIĄG DALSZY ZE STR. 4-5 ubległym tytuł wicemistrzów. Alo tym razem XV igrzysk świadczą też minimalne różnice w cza 
musieli zadowolić sią „dopiero trzecim sach, jakie osiągali na lodowisku i torze. I chwała 

ia” ; > A ten upór w dążeniu do doskonałości. 

BUDOWLANYCH „Mafia państwa miejscem. Ponioważ na czwartoj pozycji zna im za ten upór w dążeniu onało: ń 
lożli sią przedstawiciolo wrocławskioj szkoły Na obiekcie sanockiej „Stali” I torze „Błonie” z 
nr 65 naloży przypuszczać, żo stolica Dolnego pasją walczono o każdy metr, o każdy ułamek se: 


Stryczyńskich 


im. Bronisława Bukowskiego 
w Gdyni, ul. Tetmajera 65 


Śląska doczoka sią wroszcio silnej drużyny  kundy. I ogromnie cieszono się z najmniejszego 
hokojowoj. Talontów złotokrążkowych (tronu sukcesu, plakano po minimalnej przegranej. I to 


rzyjmuj ley chk kółczanki są w czołówce krajowoj „BS” od acych w Dolmolu) nie można zmarnować! Do- jest właśnie autentyczny sport, gdzie największą 
szkolny 1988/90 a O aarnicżaj Wieluziai w TroxUYo00, ENY na nejwy* dajmy joszczo, ża obilo wroclawskia drużyny nagrodą jest medal, gdzie w cenie jest życiowy re: 
Szkoły Budowlanej J | ule lodowisku „Stali” zobaczyli:  PYły w krajowoj czołówce również w poprzad- kore sukces własnego zespołu 

wod. ACC U Wroga zj nim finale Te sukcesy trzeba należycie uszanować, docenić 
w za ach: my szesnaście drużyn, najlepszo z najlop= 
— malarz szych, zwyciężczynio wiolu eliminacji Wszyst- Milą niespodzianką aprawili przedstawiciolo Opowiadał nam jeden z nauczycieli (wyczerpany 
— technolog robót wykończenio- kim, niezależnie od wywalczonych miejsc, na-  olockioj „dwójki” Podoplaczni Jarzogo Woj po zakończeniu konkurencji przez swoich podo 
wych w budownictwie leżą się słowa uznania za awans do contral-  nowskiego w tym roku nio mioli nawot skraw. piecznych tak nerwowo przeżywał ich start), że 
A nych zawodów | walkę nio tylko o modalo ka lodowiska, a mimo to awansowali do finału 
— murarz A. Zawiodii trochą nowotarżanio (8P-1). Słyn 
— monter instalacji budowlanych Fo Nz r no przod laty „Szarotki”, wialokrotni zdobyw- 
KODA) cy naszego pucharu, uzyskali dopiero miajaco WYNIKI OFICJALNE „ZK” 


— betoniarz-zbrojarz 

— mechanik pojazdów samochodo- 
wych 

— elektromonter 

Nauka trwa trzy lata. 

Uczniowie otrzymują wynagrodze- 
nie w zależności od zawodu i roku 
nauki od 5300 zł do 6750 zł oraz 
nagrody do 20 procent miesięcznie i 
przywileje materialne. Zamiejsco- 
wym zapewnia się internat (umiejs- 
cowiony blisko morza). Wyżywienie 
w internacie częściowo odpłatne, a 
w zawodach: murarz,  beto- 
niarz-zbrojarz, cieśla — bezpłatne. 


dziewiąto. Tak odległoj lokaty nio zająli dotąd 
nigdy. A przecież dysponują sztucznym lodom 
| doskonałymi warunkami do troningu. Wierzy- 
my jednak, że był to tylko tzw. wypadok przy 
pracy | Podhalanie szybko powrócą do grona 
potęg. 

Przedstawione obok rezultaty świadczą o 
dobrym przygotowaniu drużyn i o niezwykle 
zaciętej rywalizacji. O poszczególnych loka- 
tach, ba, o medalach decydowały często drob- 
ne ułamki sekund. Szkoda tylko, że ze wzglę- 
du na wiosenną zimę nie miały gdzie treno- 
wać te zespoły, które pozbawione są lodowisk 
mrożonych przez agregaty. To musiało odbić 
się na ich wynikach. Może za rok aura okaże 
się łaskawsza | chłopcy z Olecka, Sokółki, 
Dolska zamiast... wrotek założą łyżwy. Wów- 
czas na ogólnopolskim finale zademonstrują 
jeszcze większe umiejętności, a impreza, któ- 
rej patronujemy od trzydziestu prawie lat, bę- 
dzie jeszcze ciekawsza. 


Final A: 1) SP-36 Bytom — 348,1 sok.; 2) 
8P-5 Wrocław — 359,5, 3) SP-36 Tychy — 
360,5; 4) 8P-65 Wroclaw — 361,4; 5) 5P-10 
Kraków — 361,9; 6) 8P-36 Bydgoszcz — 
362,6; 7) 8P-2 Olecko — 366,7; 8) 8P-19 
Łódź — 369,6. 

Finał B: 9) SP-1 Nowy Targ — 372,8; 10) 
SP-8 Toruń — 377,9, 11) 8P-2 Sokółka — 
378,4; 12) SP-5 Zglerz — 385,2; 13) SP-2 
Dolsk — 396,7; 14) SP-10 Lublin — 406,8; 
15) SP-7 Siedlice — 424,7; 16) SP Małacho- 
wo — 522,5. 


„Złoty Krążek” 


Puchar 40-lecia 
„ŚM” w Bytomiu 


Sami swoi — tak można określić uczestni- 
ków tegorocznego finału w „ZK*. Do ogólno- 
polskich zawodów awansowały bowiem te sa- 
me drużyny co przed rokiem, dwoma, trze- 
ma... A więc o Puchar 40-lecia „Świata Mło- 
dych” (nasza gazeta obchodziła niedawno 
swój jubileusz | stąd nazwa głównego tro- 
teum) walczyli starzy znajomi. W niezwykle 
zaciętej rywalizacji, jak zresztą wcześniej 
przypuszczaliśmy, na czoło wybijały się dru- 
żyny z mocnych ośrodków hokejowych. 

Kilka tygodni temu bytomska Polonia zdoby- 
ła tytuł mistrza | ligi. A w Sanoku triumfowali 


Absolwenci szkoły mogą konty- 
nuować naukę w Technikum Budow- 
lanym dla Pracujących (3 lata). 
Zapisy przyjmuje sekretariat szkoły 
(pokój 21), telefon: 22-26-24 lub 
22-08-22. 


za medal wywalczony przez szkolną drużynę gratu- 
lacji nie otrzyma nawet od własnego dyrektora, ani 
inspektora oświaty. W wolnej chwili zaprosi chłop- 
ców na herbatę i pączki, zapłaci za nie z własnej 
kieszeni, podziękuje bohaterom igrzysk za wysiłek i 
postara się namówić ich do ponownego reprezen- 
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wiada mężowi: 

— lksiński kupił na waka- 
cje narty wodne. Ale o ile ja 
się orientuję, to on za grani- 
cę nie wyjeżdża, a o ile znam 
się na geograf, to w naszym 
kraju nie znajdzie zbiornika 
wodnego z tak pochyłą po- 
wierzchnią, aby można było 
zjeżdżać po niej na nartach... 


* 


PAN MĄDRALA kupił sobie 
motocykli. Kolega go pyta: 

— Jesteś zadowolony z te- 
go motocykla? 

— Nie bardzo! Stale któryś 
z nas jest w remoncie... 


jemy! 


V/ 


j 


| 
PANI MĄDRALOWA opo- 


— Przepraszam, panie doktorze — powiedział wszystko to usta- 
wiwszy przede mną — ale muszę zrobić porządek w stajni. 

— lle macie koni? — zapytałem Jonasa. 

— Cztery. Niestety, żaden z nich nie nadaje się pod siodło. A 
pan lubi konną jazdę, słyszalem. 

— To oczywiście informacja Piotra. Tym razem zgodna z praw- 
dą. Jednakże w zimie nie jeżdżę konno. A pan? Mam na myśli Ne- 
wadę. 

— Do Nevady jadę pociągiem, do miasteczka Center Point, tam 
kupuję wierzchowca. Że się nięco znam na koniach, nigdy dotąd 
nie dalem się oszukać. Konno przebywam drogę do miasteczka 
Colding, stamtąd do Elko nad rzeką Humboldta. Wracając sprzedaję 
konia albo w Colding, i dalszą drogę odbywam w dyliżansie, albo w 
Center Point. Gdyby pan kiedyś, doktorze, zechciał zwiedzić Neva- 


— Już drugi raz pan mi to proponuje, lecz nie mogę decydować 
sam. Trasę wypraw układamy razem z Karolem Gordonem. 

— A teraz co by pan powiedział na sannę? — zapytał, kiedy 
skończyłem śniadanie. 

Zgodziłem się. Lepsze to niż siedzenie w domu. 
_— Mo, to świetnie. Proszę się ubrać jak najcieplej, szybko upo- 


rządkuję stajnię i będę czekał w sionce. 

- — Czy nie odciągam pana od jakiejś pilnej roboty? — poczułem 
skrupuły. — Nigdy nie gospodarowałem na farmie, lecz wiem, ile 
codziennych zajęć spada na barki rolnika. 

najmniej. Zresztą mój ojciec | brat, przy pomocy naję- 
sobie daję radę na wiosnę i latem, a cóż 


jej przyszli reprezentanci — chłopcy ze szkoły *k * 
nr 36. Bytomianie (trenowani przez Wincentego 
Kawę) przeszli przez eliminacje niczym burza 


* 


Nasz komentarz 


towania barw szkoły. Ano, zdarzają się i takie 


obrazki. 


Nadmieniliśmy już w innym miejscu, że na sa- 
nockim lodowisku zobaczyliśmy wyłącznie starych 


i pewnie awansowali do grupy zespołów ubie- 
gających się o medale i puchar „ŚM”. A w fi- 
nale jeździli jeszcze skuteczniej. Byli najszyb- 
si i najcelniej strzelali. Nasze trofeum poje- 
chało więc do Bytomia po raz drugi. Gratulu- 


„ZK'” jest wielobojem zespołowym, jednak 
na sukces drużyny składają się rezultaty po- 
szczególnych zawodników. Z ogromnym zain- 
teresowaniem spoglądaliśmy więc na ich po- 
czynania. Niezwykle pasjonującą rywalizację 
stoczyli między sobą w jeździe szybkiej Krzy- 
siek Secomski z Bytomia z bydgoszczaninem 
(SP-31) Robertem Majką. Tylko oni pokonywali 
dystans 250 m w czasie poniżej 30 sek. Ro- 
bert osiągnął w eliminacjach 29,3 sek., a 
Krzysiek — 29,5 sek. W finale uzyskali rezul- 
tat jednakowy — 29,5 sek. Równie zaciętych 
pojedynków obserwowaliśmy wiele — były 
prawdziwą ozdobą sanockiej imprezy. 

Emocjonującą walkę o drugą pozycję sto- 
czyli chłopcy z Wrocławia (SP-5) i reprezen- 
tanci Tych (SP-36). Ci ostatni zdobyli w roku 


dopiero w zimie, gdy jedynym zajęciem jest obrządzanie koni i byd- 
ła. 

Czy mówił prawdę — nie wiem, ale już nie oponowałem. W kilka- 
naście minut później, ubrany niczym Eskimos, podążyłem w towa- 
rzystwie Jonasa w kierunku stajni. Śnieg był głęboki, lecz od bu- 
dynku do budynku ułatwiała nam przejście wydeptana przez które- 
goś z domowników twarda ścieżka. 

— To, co Jonas nazwał stajnią, było w rzeczywistości i stajnią, i 
oborą. Wkroczyliśmy w ciepły półmrok. Po prawej stronie do- 
strzegłem cztery kłęby końskie, po lewej — cztery krowie ogony. 

Jonas wyprowadził konia, potem przydźwigał uprząż, a gdy się 
uporał z jej założeniem, przeszliśmy do sąsiedniego budynku, gdzie 
stała para sań, wóz, bryczka, a poza tym leżały pługi i brony oraz 
Jakiś sprzęt niewiadomego mi użytku. Widać, że gospodarstwo było 
zasobne. h 

— Proszę siadać, doktorze! — zawołał Jonas, kiedy już zaprzągł 
konia do sań. 

Zostałem otulony burką, przykryty po pas skórzanym fartuchem. 
Ruszyliśmy prosto przed siebie, chyba bezdrożem, bo nie dostrzeg- 
łem nawet najmniejszego śladu drogi. Ach, cóż to była za jazda! I 
jaki znakomity furman! 

Śnieg pryskał spod końskich kopyt, fontanny pyłu wystrzelały 
spod płóz, tak że gnaliśmy w srebrzystej chmurze drobin błyszczą- 
cych w słońcu niczym diamenty. 

Ogromna płaszczyzna wydawała się nie mieć granic, świeciła od- 
bitym blaskiem niczym lustro, aż mu 'm mrużyć oczy. Nagle nie- 
bo pociemniałego nade mną, wjechaliśmy w mroczny dukt leśny. 
Nevll zatrzymał konia. 

— No I co, doktorze? — zagadnął odwracając się na koźle. — 
Podoba się panu taka jazda? 

— Wspaniała — odparlem. — Rączy koń, znakomity woźnica | 
słoneczny dzień. Czegóż jeszcze można wymagać? 

— Ale pan nie lubi zimy. 

— Nie lubię. 

— Dlaczego? 

— Bo dni się krótkie; a gdy chmury zakryją słońce, świat staje 
się ponury. Czy to nie paskudne, że już o czwartej po południu 
trzeba zapalać lampę? 

— Zima posiada jednak swe uroki. Na przykład polowanie. W 
tym lesie są sarny i zające. Niejeden raz wracałem stąd z pięknym 


W czołówce bez 
zmian 


Wiosenną aurę mieliśmy właściwie od... grudnia 
ubiegłego roku i zdecydowana większość przedsta- 
wicieli zimowych dyscyplin pozbawiona była możli- 
wości systematycznego trenowania. Rozmawialiśmy 
z wieloma opiekunami startujących w Sanoku ze- 
społów i każdy narzekał. Niemal wszyscy szukali 
chociażby skrawka sztucznego lodu. A tego w kra- 
ju mamy niewiele, więc wędrówki ludów (czytaj; 
łyżwiarzy) trwały aż do rozpoczęcia igrzysk. Trzeba 
przyznać, że mimo wielu obiektywnych kłopotów 
zawodnicy byli przygotowani znakomicie. Z uzna- 
niem i podziwem przyglądaliśmy się wspaniałym 
popisom startujących w „Złotym Krążku” chłop- 
ców, dziewczętom ubiegającym się o czołowe lo- 
katy w „Blękitnej Sztafecie”, a także łyżwiarzom 
szybkim. © świetnym przygotowaniu uczestników 


znajomych, zespoły, które od wielu lat są uczestni- 
kami ogólnopolskich finałów. To dobrze świadczy o 
ich pracy. Ale jednocześnie martwi, że w gronie fi- 
nalistów „Złotego Krążka” i „Błękitnej Sztafety” nig+ 
dy nie widzieliśmy reprezentantów Konińskiego, 
Szczecińskiego, Włocławskiego, Rzeszowskiego, Ko- 
szalińskiego i paru innych jeszcze regionów. Od 
dawna nie zobaczyliśmy też przedstawicieli stolicy. 


O czymś to świadczy... 


zatroszczy? 


trofeum. Mam nadzieję, że pan jeszcze tej zimy odwiedzi nas po- 
wtórnie. Wówczas zapolujemy. Mój ojciec posiada kolekcję niezłych 
pukawek. Jest w czym wybierać. A pan, doktorze, z czym wyrusza 
na letnie wędrówki? 

— Z winchesterem. Służy mi od lat. 

— Piękna broń. 

Pogadaliśmy jeszcze o letnich polowaniach, pochwalilem się, że 
mam na rozkładzie nawet szarego niedźwiedzia, grizzly, który po 
prostu — rzecz nieprawdopodobna — „nadział się” na lufę mej 
broni. Wystarczyło pociągnąć za cyngiel. 

— Był pan o krok od śmierci. 

— Tego jakoś nie zauważyłem. Po prostu nie starczyło mi czasu, 
żeby się przestraszyć. 

— Gdzie go pan trafił? Grizzly ma twarde życie. 

= Proszę sobie wyobrazić, że w... podniebienie. Kula przeszyła 
mózg. 

— Niewielu myśliwych może się pochwalić taką zdobyczą. Czy 
ma pan po niej Jakąś pamiątkę? 

— Oczywiście. Futro oraz naszyjnik z kłów i pazurów. 

— Akto go zrobił? 

— Jeden z wojowników Czarnych Stóp. 

— Czarnych Stóp?! — zdumiał się. 

— Bawiliśmy wówczas w Górach Skalistych, a Karol Gordon cie- 
tak se wielkim szacunkiem Czarnych Stóp. Kiedyś bardzo im po- 

Nevil zawrócił sanie. Posuwaliśmy się teraz powoli, niekledy 
truchtem. Tak dotarliśmy przed ganek dworku. Wysiadłom, Jonas 
pojechał do stajni. Wchodząc do domu zastanawiałem się, jak mam 
spędzić czas do lunchu. W Milwaukee miałem książki, no i pacjen- 
tów, zd tę NAT otworzyły się drzwi. 

leń dobry, doktorze! Jonas porwa| |. Udała si 
dE a porwał pana do lasu. U ję 

— Znakomicie, no | dzień piękny. 

— Mamy niespodziankę — mówił dalej Henry Nevil — przybyli 
GZ Bardzo pragną pana poznać. Jeśli nie jest pan zmęczo- 

Zaprzeczylem. 

— W takim razie proszę! 

W. tym pokoju jeszcze nie byłem. Stało w nim duże biurko, był 


__ więc to chyba gabinet gospodarza. Cdn. 


l jeszcze jedna sprawa. Podczas tegorocznych 
igrzysk (i tych poprzednich również!) zobaczyliśmy 
sporo łyżwiarskich talentów. Są jeszcze uczniami 
szkół podstawowych, ale sporo już potrafią. Tomek 
Zębala z Elbląga, Ela Goska z Tomaszowa, Krzysiek 
Secomski z Bytomia, Robert Majka z Bydgoszczy. 
mają szansę błyszczeć także jako juniorzy, a na- 
stępnie w gronie seniorów. Pod warunkiem, że od- 
powiednio wzbogaci się ich umiejętności, wykorzy- 
sta predyspozycje. Obecnie wcale nie ustępują 
swoim rówieśnikom z NRD, Holandii, USA, ZSRR. 
Ale za kilka lat? Za kilka lat też mogą być im równi 
albo nawet lepsi. Tylko jak to zrobić? Kto się o to 


Dzisiejszy kącik pragnę poświęcić nie 
tylko problematyce motocykli wyprodu- 
kowanych w Polsce po 1945 roku, a 
także tematowi związanemu z impreza- 
mi dotyczącymi motocykli zabytko- 


wych. 
Po opublikowanym w grudniu ubieg: 
roku artykule dotyczącym naszego 
kącika otrzymałem szereg listów, wśród 
nich list od Jarka Ratajczaka z Kroto- 
w którym przysłał swoje zdjęcie 
na odremontowanym przez siebie mo- 
tocyklu marki SHL M-11-W z 1966 roku 

„ 1. wprawdzie nie jest to jeszcze 
motocykli, który kwalifikuje się do człon- 
kostwa w Klubie, lecz myślę, że przez 
okres najbliższych dwóch lat Jarek dop- 
rowadzi go do stanu „oryginalności”, 
między innymi przez zmianę lakieru. A 
dzisiaj już motocykl! Jarka wpisuję na li- 
stę kandydacką Klubu. Jarek poinformo- 
wał mnie również, że w Krotoszynie dzia- 
ła klub miłośników starych motocykli 

nazwą „Veteran Motors Club FU- 
MA”, który w październiku 1988 roku 
zorganizował Il Ogólnopolski Zlot Moto- 
rów Dawnych i Ciężkich. 

Chociaż nazwa klubu brzmi trochę 
nie po polsku. chętnie opublikuję jego 
dokładny adres, aby posiadacze starych 
motocykli mogli się kontaktować w wie- 
lu interesujących ich sprawach. Myślę, 
że go od Jarka Ratajczaka otrzymam. 

Poza wymienionym klubem z Kroto- 
szyna, w Polsce istnieje szereg innych 
klubów zrzeszających posiadaczy zabyt- 
kowych motocykli. Kluby te organizują 
też różnorodne imprezy, które stanowią 
okazję do spotkań, wymiany doświad- 
czeń, a także nawiązywania kontaktów 
w celu zdobywania części, zamiany po- 
jazdów itp. ” 

Wszystkich miłośników zabytkowych 
motocykli, którzy są jednocześnie czy- 
telnikami naszego kąciku, pragnę poin- 
formować, że poza takimi zlotami i 
spotkaniami, w skali ogólnokrajowej 
organizowane są corocznie imprezy o 
charakterze sportowo-turystycznym. 
Mają one wyłonić w danym roku naj- 
lepszych posiadaczy pojazdów zabytko- 
wych. W ocenie poważną pozycję sta- 
nowi stan techniczny i oryginalność po- 
jazdu. Imprezy te rozgrywane są jedno- 
cześnie w klasach samochodów i moto- 
cyklr zabytkowych, z tym, że klasyfika- 
cja jest oddzielna. Najlepsi otrzymują 
tytuły mistrzów Polski... 

'W roku 1989 rozegrane zostaną czte- 
ry eliminacje Ogólnopolskiego Konkursu 
Pojazdów Zabytkowych. Zainteresowa- 
nym podaję terminy i miejscowości, w 
których organizowane będą te elimina- 
cje: 

I eliminacja, od 4 do 7 maja w Łodzi, 
organizator Automobilklub Łódzki 
Ii eliminacja, od 18 do 21 maja w Biel- 
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KÓŁKACH 


KLUB POSIADACZY 
MOTOCYKLI 
WYPRODUKOWANYCH 
W POLSCE 
LUDOWEJ 


sku-Białej, 
Beskidzki 
II! eliminacja, od 17 do 18 czerwca w 
Bydgoszczy, organizator Automobilklub 
Bydgoski 

IV eliminacja, od 29 września do 1 paź- 
dziernika w Gliwicach, organizator AMK 
Gliwice. 

Chcący uczestniczyć w tego rodzaju 
imprezach powinni dokonać zgłoszenia 
u organizatorów. Bezpośrednio, bądź 
Poprzez automobilkluby lub kluby mo- 
torowe działające w pobliżu swojego 
miejsca zamieszkania. 

Dla zachowania klimatu raszego ką- 
cika publikuję również zdjęcie (fot. 2) 
motocykli uczestniczących w Międzyna- 
rodowym Rajdzie Pojazdów Zabytko- 
wych w roku 1988 w Poznaniu. Starszy 
pan oglądający dziś już zabytkowe mo- 
tocykle, może z sentymentem wspomi- 
na lata swojej młodości... 

Ponieważ nasz kącik służy również 
sprawom poszukiwań i wymiany części, 
dokumentacji czy całych pojazdów, po- 
daję wykaz zainteresowanych, którzy 
przekazali odpowiednie informacje: 


Andrzej JAWORSKI, ul. Kościuszki 61, 
06-100 PUŁTUSK, posiada motocykl 


organizator Automobilklub 


marki SHL-175 z 1966 roku, w dobrym 
stanie | sprawny technicznie, Pragnie go 
wymienić na motocykli marki JUNAK lub 
sprzedać 


Mariussz STAWIŃSKI, ul. Leśna 17, 
42-753 SOŚNICA | Michał ŁENEK, Śliwa 


41, 42-700 WOŹNIKI, oferują różne 
części do następujących motocykli: ju 
naka M-10, Panonii 250 Delux, MZ BK 


350, SHL M 06 T, WFM-125 I Jawy 250. 

Mateusz NAJROR, ul. Andrychowska 
2/63, 43-300 BIELSKO-BIAŁA, poszukuje 
do motocykla marki WFM z 1959 roku 
następujących tylnej lampy. 
szybkościomierza, linek gazu i sprzęgla 
korka wlewu paliwa, kraniku paliwa. Na 
wiąże również kontakt z posiadaczem 
takiego motocykla 

Piotr SIEMIENIUK, ul. Lipowa 31/33 m. 
12, 15-424 BIAŁYSTOK, poszukuje do Ju- 
naka M 10 następujących części: tylnej 
lampy, licznika kilometrów, linki pręd- 
kościomierza, lampy przedniej do bocz- 
nego wózka 

Tomasz BADURAK, ul. Bat. Chłop- 
skich 2/17, 28-400 PIŃCZÓW, zaintere- 
sowany jest nabyciem przedwojennego 
motocykla, najchętniej marki Sokół lub 
Harley. Posiada dużo części zamiennych 
do Junaka. 

Alojzy KUBICKI, ul. Zawadzkiego 
17129, 63-100 ŚREM, poszukuje do mo- 
tocykla marki SHL M-05 oryginalnego 
wyłącznik zapłonu oraz przełącznika 
świateł, de motocykla DKW z roku 1937 
zbiornika paliwa, gaźnika i przedniego 
koła. Do odstąpienia posiada kadłub sil- 
nika od motocykla Triumph, a także sil- 
nik wraz ze skrzynią biegów od powo- 
jennej Skody. 

Informuję, że wszelkie ogłoszenia 
związane z poszukiwaniem lub zbywa- 
niem części i starych pojazdów można 
zgłaszać listownie pod moim adresem: 
ul. Guliwera 2, 60-193 Poznań. 


części: 


ZENON DUTKIEWICZ 
Fot. nr 2 — autora 
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ostatnie mistrzostwa Europy. Wprawdzie 
Holendrzy, z rewelacyjnymi Marco Van 
Bastenem i Ruudem Gullitem na czele, 
pokonali „sborną” w finale (2:0) — jed- 
nak piłkarze ZSRR udowodnili, że potra- 
fią grać w sposób odbiegający od daw- 
nych szablonów. Nic zatem dziwnego, 
że w wybranej przez fachowców repre- 
zentacji kontynentu znalazło się aż 
czterech podopiecznych pułkownika Ło- 
banowskiego, Największe uznanie wśród 


padek przy pracy”, bowiem kilka 
wcześnii j (na tych samych mistrzo- 
Y „pomarańczowi” musieli uznać 

ŚĆ onych”, którzy pokona- 

i Włochów. Wymieniony 


funkcję głównego sternika. Uchodzi on 


powyżej Michajliczenko dał się zauwa- 
żyć również podczas ostatniego turnieju 
olimpijskiego, gdzie wspólnie z Dobro- 
wolskim zdobyli aż jedenaście spośród 
czternastu strzelonych przez „sborną” 
goli. Młody zespół radziecki z zadziwia- 
jącą łatwością wywalczył w Seulu złoty 
medal, pokonując w finale drużynę bra- 
zylijską. Piszemy o tym, bo już nieba- 
wem kilku olimpijczyków zasilić może i 
tak już mocną pierwszą reprezentację. 


ta toczy właśnie eliminacyjne boje 

do mistrzostw świata Italia '90. Do- 

tąd właściwie wszystko przebiega pod 
dyktando jedenastki ZSRR, która za ry- 
wali wylosowała Islandię, NRD, Austrię 
oraz Turcję. Trudno nawet przypu- 
szczać, aby któryś z tych zespołów 
wyeliminował mocniejszych teoretycz- 
nie i praktycznie graczy Łobanowskiego. 
Radziecki trener jest świetnym fa- 
chowcem, chociaż w swojej karierze nie 
ustrzegł się przykrych wpadek. Taki jest 
zresztą los każdego szkoleniowca (skąd 
my to znamy?). Łobanowskiemu „po- 
dziękowano” za prowadzenie „sbornej” 
po zdobyciu brązowego medaló olimpij- 
skiego w Montrealu. Oparł wówczas na- 
rodowy zespół wyłącznie na zawodni- 
kach kijowskiego Dynama, co było chy- 
ba sporym błędem. Trzecia lokata na ig- 
rzyskach wydała się sportowym wła- 
dzom ZSRR sromotną klęską. Wrócił 
jednak na stanowisko selekcjonera, by 
ponownie odejść w roku 1983 (po nie- 
udanych eliminacjach do MB). Jego na- 
stępcy nie osiągali żadnych sukcesów i 
Łobanowskiemu jeszcze raz powierzono 


za trenera nie uznającego kompromi- 
sów i niezwykle stanowczo dochodzą- 
cego swoich racji. Ale swój autorytet 
zbudował na ogromnej piłkarskiej wie- 
dzy i indywidualnym podejściu do każ- 
dego z zawodników. | chyba dlatego 
podległa mu drużyna nie przypomina 
tej sprzed lat. Gra nowocześnie, szybko, 
na pełnych „obrotach” do ostatniego 
gwizdka arbitra. 

Trudno dopatrzeć się obecnie w tym 
zespole tzw. słabych punktów. Każdy z 
graczy może w danej chwili, w zależ- 
ności od sytuacji, przyjąć na siebie-cię- 
żar walki, pokierować pozostałymi kole- 
gami. Kiedy rywale szczelnie kryją np. 
znakomitego snajpera Protasowa, jego 
rolę przejmują Michajliczenko, Biełanow, 
Zawarow lub Litowczenko. Doskonale 
współpracują ze sobą także poszczegó|- 
ne formacje, a linia defensywna prze- 
wyższa nawet umiejętności słynnej wło- 
skiej obrony. Kieruje nią zresztą niezwy- 
kle doświadczony Dasajew rodem z As- 
trachania nad Wołgą. To bramkarz o 
światowej klasie, znakomitym refleksie i 
zawsze pewnym chwycie. Jego skutecz- 
ne interwencje wprowadzają ogromny 
spokój w zespole. Jest już po trzydziest- 
ce. Zaczyna myśleć o udanym zakoń- 
czeniu kariery. Możliwe, że i o medalu 
w ltalii '90. 

Najważniejsza w przyszym roku spor- 
towa impreza zbliża się bardzo szybko. 
Niemal pewne jest, że na włoskich sta- 
dionach zobaczymy (w gronie dwudzie- 
stu czterech finalistów) również zespół 
Łobanowskiego. Wszystko wskazuje na 
to, że „sborna” jest teraz najsilniejszą 
drużyną w historii radzieckiego futbolu. 
Ale czy stać ją na nagradzane medalem 
miejsce? Zdecydowana większość eks- 
pertów twierdzi, że tak. 

(zp) 
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REMANENT 


Setny krok będzie trochę „lżejszy 
Nie będzie teorll ani informacji a naj- 


nowszych osiągnięciach, będzie to, o co 
najczęściej prosicie w swoich listach = 


odpowiedź na pytanie: jak robić grył 


Nie będzie to gotowy przepis, ale pe- 
wien wycinek pracy, potrzebny do napi- 
sania gry. Nie ja jestem autorem dzisiaj 
zamieszczonego programu lecz Wasi 


koledzy, Oto ich list 

„Szanowny Panle Redaktorze 

My, Łukasz i Wojtek mamy po dzie- 
więć lat. Bardzo lubimy układać pro- 
gramy komputerowe. Spotykamy się u 
Wojtka, który ma komputer „ZX SPEC- 
TRUM”'. Doskonale się bawimy w czasle 
układania programów. Przesyłamy Panu 
jeden z naszych programów. Chciell- 
byśmy, aby zamieścił go Pan w „Śwle- 
cie Młodych” w rubryce „Komputerowe 
ABC”, 

Z komputerowym pozdrowieniem 

Wojciech Kościelniak 

Łukasz Fuks 

Moniuszki 83/87 m. 23 

95-200 Pabianice 

Ja też doskonale się bawiłem, ale do- 
piero po uruchomieniu programu. Jest 
zabawny, ma jednak bardzo powaźną 
wadę: nie ma do niego opisu. Żadne- 
go!!! Mam prośbę do wszystkich auto- 
rów programów: nawet najkrótszy pro- 
gram musi mieć swój opis. Spójrzcie na 
ten program i spróbujcie przed przeczy- 
taniem dalszego ciągu artykułu domyś- 
lić się, co on robi i jak działa. 


w Co SUB 430 


28 FOR I=153 TO 175 


robi, za co każda zmienna jest odpo- 
wiedzialna oraz jak wygląda algorytm. 
W moim przypadku posiadanie w tym 
czasie komputera ZX Spectrum było de- 
cydującym czynnikiem dającym mi 
możliwość sprawdzenia działania tego 
programu. Nie znam języka BASIC dla 
tego komputera, tak samo nie będzie 
go znał posiadacz innego typu kompu- 
tera np. IBM. 

Uważnie przyjrzyjmy się programowi. 
Bez znajomości znaczenia procedury za- 
pisanej w liniach 190-230 nie ma co 
marzyć o przeniesieniu tego programu 
na inny komputer. Instrukcja w linii 200 
wykorzystuje _ charakterystyczną dla 
Spectrum metodę definiowania matrycy 
znaków. Matryca znaku jest to zbiór 
kropek ułożonych w kształt litery. Ja do- 
myśliłem się, co ta procedura robi, ale 
dopiero po uruchomieniu programu, 
bez tego nawet bym nie próbował za- 
stanawiać się. 


Wypełnię za autorów programu obo- 
wiązek podania opisu. Mam nadzieję, że 
dobrze wypełnię to zadanie. 

Zacznijmy od krótko omówionej już 
procedury zapisanej w liniach 190-230. 
Procedura ta definiuje kształt znaków 
użytych później jako części składowe 
do tworzenia ludzika. Linie 20-30 powo- 
dują narysowanie nieba. Radziłbym nie 
umieszczać tak dużej ilości instrukcji w 
jednej linii; jak to jest w linii 30. Jest to 
mało czytelne. Linie 40-60 rysują trzy 
ptaszki. Każda linia jednego ptaszka. Li- 
nie 100-180 wykonują najciekawszą 
część programu. One to są odpowie- 
dzialne za „skakanie ludzików”. jeśli nie 
odpowiada Ci szybkość „skakania” mo- 


30 INK 5:PLOT ©, T;DRAW 2550:NEXT I:INK Q 
8 PLOT 51445 :0RAW -1,0,PL:DRAW -14,8,PL 

58 PLOT 128,138:0RAW -MBPI:DRAW A1,8,PL 

68 PLOT 239,1%:0RAW - 11,8, PI.DRAW -41,8,PI 

% FOR F=Q© TQ 255 STEP 3 

80 INK U: PLOT FM: DRAW 8,3 


% NEXT F:INK © 


488 „INK 3:PRIMT „AT 18127'AB"AT 48,46 " 
118 PRINT AT 43A23"CDS AT 13,163"AB" 

118 PRINT AT 20,ł2i" "AT 2046j"EF" 

130 FOR A=© TO 162 :NEXT A 


148 PRINT AT 1812)" 


"ŻAT 18469'RB" 


458 PRINT AT 191%;"AB"jAr 13.6;CD" 
160 PRINT AT ZQAIET "GAT LG,A6J 
4%8 FOR F-2 TC 488:NEXT FINK 0 


188 GO TO 480 
199 FOR I=2 TO 47 


10% READ N;POKE UŚR "AU+T,N 


28 NEXT I 


202 DATA 8,2,3/4/5983,/26,8,64,64,224,246,08, 20126 
104145400, 5/4,4,28,254,206,38,2.8,148,32 56/0 1 
107,110,245,4,28,8,,054,254/38,6,260,3,31,56 


123% RETURN 


Efektem działania programu jest „film 
komputerowy” przedstawiający niebo, 
ptaszki i dwóch ludzików skaczących 
po ziemi. Miałem czas (program jest 
dość długi), komputer ZX Spectrum i 
chęć zabawy i dlatego postanowiłem 
przepisać program nie wiedząc, jaki bę- 
dzie efekt jego działania. Po uruchomie- 
niu tego programu bardzo łatwo można 
domyślić się, co która część programu 


zycznych przyjmowani na konto: NBP 
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żesz ją przyspieszyć lub zwolnić odpo- 
wiednio zwiększając lub zmniejszając 
wartość do jakiej zmieniany będzie licz- 
nik pętli w linii 130 i 170. 

UWAGA! W liniach 100, 110, 120, 
140, 150 litery w cudzysłowach należy 
wpisywać w trybie GRAPHI 

Autorom programu wysyłam nagrodę: 
kasetę z programem dla ZX Spectrum 
ufundowaną przez Redakcję Programów 
Komputerowych. 
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DOMU... 


Ciągle -biała... Oczywiście — bluzka, 
oczywiście — święci triumfy. To właści- 
wie aż nieprawdopodobne, że tak dłu- 
go, bo jak się policzy, to to już będzie 
ze 4 co najmniej sezony, gdy... „robi za 


PRZECIEŻ DOPIERO 
CO SIĘ NYSUSZYŁEŚ, 


DO0000000 


przebój”. Bo ważna jest białej bluzki 
przebojowość.i awangardowość. Tak w 
ogóle, to ma stałe miejsce w damskiej 
modzie, ale uchodzi (uchodziła poprzed- 
nio) za coś bardzo klasycznego, za 


ciuch, który nigdy niby nie jest niemod- 
ny, ale też i nigdy nie jest bardzo mod- 
ny. Ta opinia właśnie gdzieś tak od 4 lat 
się diametralnie zmieniła — biała bluzka 
ze stroju.. nijakiego stała się właśnie 
przebojem. | ciągle nim jest. 


Nosić białą bluzkę można do wszyst- 
kiego i na wszystkie okazje, na wieczór 
i od świtu, na galę i do pielenia ogródka 
też. Istnieje ogromna wielość fasonów 
białych bluzek, przeważa jednak zdecy- 
dowanie bluzka z długim rękawem zapi- 
nana z przodu na guziczki. Nie jest to 
bluzka koszulowa, choć na fasonie ko- 
szuli oparta jak najbardziej, bo jest od 
niej znacznie strojniejsza. Kołnierze ma- 
ją wymyślny bardzo krój, rękawy są 
przymarszczone i ujmowane w różnej 
szerokości mankiety, dużo używa się za- 
kładek, szczypanek i plisek. Stosunkowo 
niewiele jest falbanek, coraz częściej za 
to spotyka się koronki. Ale to nie cała 


bluzka jest koronkowa (choć i takie się „Sborna”' prezentuje obecnie nowoczesny futbol. Na zdjęciu: Dasajew, Gaw- 
oczywiście zdarzają) lecz jakiś jej ele- riłow, Protasow, Alejnikow, Sulakwelidze, Litowczenko, Bałtacza, Blełanow, 
ment — kołnierzyk (lub nawet jego Pozdniakow, Gotsmanow I Demlanienko 


fragment), kawałek kieszonki, karczek... 
Koronka częściej bywa naszywana na 
zasadniczy materiał, niż wstawiania po- 
między dwa jego kawałki. To akurat jest 
bardzo wygodne, bo można sobie „uko- 
ronkowić” bluzkę całkiem zwyczajną. W 
takiej „zwyczajnej” warto też zmienić 
guziczki. — najmodniejsze są guziczki 
bardzo fantazyjne: perełkowe, kryształ- 
kowe, „brylancikowe”... Ogromnie stylo- 
we są hafty — ale nie kolorowe lecz 
białe na białym, kwiatek jakiś na kołnie- 
rzyku, albo monogram własny... 


Mimo że wspomniałam (bo tak jest), 
że takie bluzki można nosić na dosłow- 
nie wszystkie okazje, to uważam, że do 
pielenia ogródka byłoby ich jednak 
szkoda. Zwłaszcza tych, które uszyte są 
z najelegantszych materiałów. Przy całej 
ich „masowości”, jest to jednak strój z 
gatunku tych... wyjściowych. Już cho- 
ciażby dlatego, że utrzymanie białej 
bluzki w takim idealnie śnieżnym stanie 
wymaga sporo zachodu, a tylko nieska- 
zitelnie czysta jest modna. To nie jest 
„szmata”, to jest — „ubiór”. 


Przed ltalią '90 


U naszych wschodnich sąsiadów pił- 
kę nożną uprawia prawie 5 milionów 
zawodników. Jednak narodowa drużyna 
ZSRR nie zawsze spełniała marzenia ki- 
biców. „Sborna” odnosiła w przeszłości 
sporo liczących się w świecie sukce- 
sów. Najpierw w roku 1956 zdobyła mi- 
strzostwo igrzysk, cztery lata później 
zwyciężyła w ME, trzykrotnie była wi- 
celiderem kontynentu. Ostatnio ponow- 
nie wywalczyła złote medale olimpij- 
skie. Ale podczas mundiali zawodziła, 
bo czwartego miejsca uzyskanego po- 
nad dwadzieścia lat temu za wybitne 
osiągnięcie uznać raczej nie można. 
Radzieccy fanowie „kopanej” liczą, że 
mundialowa statystyka ich zespołu po- 
prawi się za rok.... 


rzeba przyznać, że te przypuszcze- 
nia nie są bezpodstawne. Trener 
Walery Łobanowski dysponuje znakomi- 
cie rozumiejącym się składem, wśród 
którego nie brakuje gwiazd światowego 
formatu. Dowiodły tego chociażby 


Rinat Dasajew to bramkarz o świa- 
RIUSZKA towej klasie 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


